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--TEATR-­
Ant,ygona tle na 

waciaków • • mar1nes l 
.,Antygona" Sofoklesa, wystawiona w krakowskim Starym Teatrze 

pr:.::ez Andrzeja Wajdę, obrosła w Krakowie, ale przede wszystkim w 
Warszawie - sensacyjną plotką. W konflikcie Kreona i Antygony, 
zobrazowanym przez. Wajdę, plotka dopatrzyła się odniesień nader 
aktualnych i polskich, naturalnie ze szkodą dla przedstawienia i dla 
jego twórcy. Kto uwierzył sensacyjnym doniesieniom, ten doznał w 
teatrze rozczarowania. Rozczarowania doznał jednakie i ten, kto -
jak niżej podpisany - chciał być świadkiem sukcesu artystycznego, 
wyrównującego chwilę zwątpienia po obejrzeniu niemieckojęzycznej 
wersji filmu .,Miłość w Niemczech". Krakowsko .,Antygono" nie jest 
sukcesem no miarę niektórych wcześniejszych prac inscenizatorskich 
Wajdy na tej scenie, 

P-rzedmiotem aktual~u.laeej 
interwencji re7;ysera je.!ilt w tej 
• .Anty~tonie" urzede wszy.stkim 
ohór. Jest to .. chór szybkich 
przeobrażeń''. zaczyna orzed­
stawienie w stroju wst>6łcze­
sneeo woiska. Przyoominaiące­
I!O oddziały dziarskiei!O· desan­
tu amerykańsk.ieeo na Grena­
d:zie (niektórzy woiacy noszą 
I!OI!leł). ootem staie sie rzeszą 
prominencko-obywatelską Te-­
ban, obwieszoną orderami i ak­
tówkami. dalej oddziałem ro.. 
bOtniczym w wacia•kach i kas­
kach, wreszde demonstradą 
dżinsowo-studen.cka. dżwil!aia· 
ca tran-sparenty z oortretami 
Antygony. Przebrania ch6ru 
świadczą tyleż o dążeniu do 
błyskotliwego efektu teatral­
nego, co o głę:bokiei nieufności 
reżysera wobec widowni: czy 
zechce ona aby zrozumieć. że 
o,\!lacia oto rzecz WS'Dółczesna? 

Prsalem niejednokrot:nle o 
o :r:wGdniozości ła.twer;o urezen­
tyzmu interJ}l"etacyjner:o w tea­
trze: przvuonme: jest to za­
bieg, który nieuohron'llie .s.płas,;. 
oza przasla.nie morahno-filozo­
fiozne wielkich d'Zieł literatu.ry, 
w za.mian dając płytkie sat:v­
sfwkc.ie, bedaoe uotem podlo­
żem sensacyJnej JJlO'bkl Tvm· 
czasem wojsko Wajdy wcale 
nie przypomina - jak chcia­
łaby plotka oddziałów 
ZOMO. a znów robotnicy czy 

. studenci są raczej .,syntetycz­
ni". co ma znaczyć, te konflilkt 
Antygony i Kreona iest i 
wst>6łczesny l oowszechny (o 
czym zresztą wiemy od daJWna 
- z lektury tekstu. bez orze­
bieranek). 

Do trwałej tradycii teatru 
należy ooowiadanie sie oo stro.. 
nie Anty~ony. Nie słyszalem o 
liczącym sie orzedstawieniu. 
którego reżyser chdalby 0'00-
wie-dzieć się za Kreonem_ a 
znów do rzadkośc.l (to też iest 
paradoksem trad;-cii teatralnej) 
należą in.Scenizacie. które• oo­
·kazuia. że obOie - czyli i król, 
i Antyl:!Ona mają swoie racie, 
Tymczasem tylko ta ostatnia 
wersja interpretacyjn~ jest 
naorawde ,godna uwal!i i praw. 
dziwie fra·Puiąca. W obrebie o­
bu. uzasadnionych !)()ważnymi 
WZJ(ędami stanowisk. dojść 
można bowiem do kresu czło­
wieczeństwa, czvll do klę.ski. 

Tymczasem tellitr (a. ~altem i 
Andrzej Wa,łda) styl~u.ia. kres 
Anty~-n:v na moraane zwycio­
•wo, a tra.gedie Kre&na na 
moralny upaodek - wbrew za.­
checle SefOtklasa, 'który .fest 
znaoznle debszy. Nanisa.ł rzecz 

o lllnll&waniu własnych ~r.ramtlc 
- 11nez ludd. A Drzy tym jest 
autorem tra.~:edii. nie zaś me­
lodramatu. WaJda wybiera me­
lodramat i kończy nawet 'kla­
SV'CZJIYm chwY'tem z melodra­
matu: dłua:a. teskna. a:.rJł na 
trąbce. Tak kończył swei!O 
czasu mieszczańsko-gniewny 
.,Smak m-iodu" Konrad Swti'll.a!!'· 
Siki: szkoda, że mało kto 
tym pamięta. 

A przecież. oomimo spłasz­
czeń interpretacyjnych. pa. 
trzvłem na S'oektakl i słucha­
łem I!O z zainteresowaniem. Raz 
ze wzdedu na wsuaniałv prze­
kład stanisława Hebwnowskie­
ll'o (nieco orzez reżysera DO­
przestawiany), a Do wtóre 
ze wzeledu na gre. Pod tym 
wz·IZledem Waida nie ma rów­
nych: ara.nżuie cały spektakl z 
nieoowtarzalnym dynamizmem 
wvbierając svtuacie i środki o.. 
stre, często zaska•kuiące, oo 
wtóre - ciekawie wybiera ak­
torów. Tadeusz Huk "'"l Kreo­
na. Jest to władca niesympa. 
tyczny, zadufany i arol!ancki. 
bo tak chce reżyser. ale ttka­
za,ny z ~ilą i wyrazem. któ­
re wypełniają sc:-'le i star· 
czą za ,.ały teatr. Antygona 
Ewy Kolasińskiej iest wvzv­
waiąca. wynio.sła . iak wszvscY 
kapłani . .iedynej prawdy" o­
ciera sie o PYchę. Ale jest też 
wielka - w ostatniej scenie 
oożegnania. Mrocznv .:Przydy • 
miony", !!los aktorki nadaie 
AntYI!onie dodatk<>twe. nieoo­
koiące rv:;.Y. 

Nie orzekonał mnie Raimon 
przez zaikOchane w sob:e aktor­
stwo Krzysztofa Globis.za nato­
miast godne uwaei sa role El­
żbiety Karkoszki - Ismena i 
Jerze2o Dińczyckie~o - Tere­
ziasz. Autorką scenogra!:i, przy_ 
stosowanej do działań uwsPÓł­
cześnionel!o chóru. iest Krvsty· 
na Zachwatowicz, muzvki Sta­
nisła-w Raod wa.n. 

Skoro dramat Antveony _jest 
tak wsoółczesny, tak melodra. 
matycznie .• na dziś", wy·pada­
łoby zapytać: co wobec te;zo 
iest na zawsze. co ie3t wieczne? 
Wajda zdaie sie mówić: b6l 
mate-k. Tę symboliczna 
wiedź n:esie Eurydyka. która 
wyłoni się spod rozświetlonel!o 
na chwiie tympanonu greckiei 
świątyni i zeidzie na scene. aby 
dowiedzieć sie o śmierci .syna 
Hajmona. 
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